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NUMER POJEDYŃCZY 20 GROSZY. Nr. 112 


„Planują na mnie zamach bombowy” 


zameldował dyrektor łódzkiej szkoły realnej p. Wiśniewski 
policji politycznej. 


Okazało się, iż strach pana dyrektora ma wielkie oczy, a rzekomy bombista nie ma 
zamiaru korzystać ze wzorów wileńskich. 


s 


ROK HI. 


Psychoza tragedji wileńskiej ogarnęła 
niemal całe społeczeństwo i wywarła cha 
rakterystyczne piętno na egzaminach ma 
turalnych, kióre odvywają się w dziwnie 
niezdrowym, podnieconym nastroju. 

Jak silna jest psychoza wypadków wi 
tejskich świadczy następujący fakt, przy 
pominający historję z nieprawdziwego 
zdarzenia, 

Onegdaj wpłynął do władz politycz» 
mo-policyjnych meldunek dyrektora szko 
ły realnej stow, popierania wykształce- 
nia handlowego, p. Konstantego Wiśniew 
skiego, iż były uczeń jego szkoły p. Apt 
(Piotrkowska 182) 

planuje nań zamach bombowy. 
o czem wspomniał w rozmowie jednemu 
z wyższych urzędników kuratorjum łódz 
kiego okręgu szkolnego. 
Oczywista, że władze przeprowadziły na 
tychmiast esergiczne dochodzenie, a gdy 
ów świadek, na którego powołał się pan 
Wiśniewski 

potwierdził to zeznanie, 

władze postanowiły przeprowadzić rewi 
zję w mieszkaniu zamachowca i uniemoż 
fiwić w ten sposób akt terorystyczny. 

Tej samej jeszcze nocy władze poli- 
cyjne wkroczyły do mieszkania „bombis 
ty” i rozpoczęły euergiczną rewizję. 


Przymus szkolny w Łodzi 
obowiązuje do 18 roku życia. 


Jak się „Express“ dowiaduje, na 
wczorajszem posiedzeniu komisji skar- 
bowo-budżetowej został uchwalony 


przymus szkolny młodzieży do 18 roku 
życia, 

Uchwała ta jest zgodna ze statutem o ©- 

bowiązku szkolnym uchwalonym przez 

radę miejską w r. 1919, 

W r, bieżącym najstarszym roezni- 
kiem szkolnym jest 1908, ponieważ uch- 
wała wczorajsza obowiązuje na r, 1925- 
26, rocznik ten zatrzymany zostanie w 
szkole na jeszcze jeden rok. W ten spo- 
sób zrealizowany zostanie w eałej pełni 
program obowiązku szkolnego na tere: 
gie Łodzi, 

Zaznaczyć trzeba, że w całym kraju 
obowiązek szkolny dotyczy młodzież da 
lat 14 życia, Łódź pierwsze natomiast o- 
bkowiązek ten rozszerzyła, 


Teatr Ludowy 
w parku „Źródliska%. 

Jak się „Express' dowiaduje w dniach 
najbliższych w parku „Źródliska” rozpoz 
eznie swą działalność Teatr Ludowy, w 
którym bierze udział zespół teatru Po- 
pularnego. 


ŁÓDŹ, CZWARTEK 14 MAJA 1925 r. 


Przeszukano dokładnie wszystkie po 


Nie przyznał się rówmież do planowa 


koje i ubikacje, schawanki, szafy i sz- |ia zamachu p. Apt, lecz władze wobec 
flady, lecz nie znaleziono miec podejrza- | kategorycznego meldunku p. Wiśniew- 


nega 


skiego i urzędnika kuratorium szkolnego 


EZR 
aR 


m om pe 


„Pacyfisia* Hindenburg. 


edo] 


Rys. St, Dobrzyński. 


Znowu zamach bombowy. 
Tym razem na kasę chorych w Drohobyczu, 


Ze Lwowa donoszą nam: 

Wczoraj wieczorem nastąpiła w Dro 
hobyczu w budynku Kasy chorych silna 
detonacja. 

Zarząd Kasy chorych odbywał wła- 
śnię posiedzenie, poświęcone sprawie 
nowych wyborów do zarządu Kasy, na- 
znaczonych na dzień 15 b.m, Tematem 
obrad była sprawa unieważnienia 3 zgło 
szonych list wyborczych nieodpowiada- 
jących przepisom, 

Nagle przed gódz. 9 wieczorem nastą 
pił śwałtowny wybuch w miejscu ustę- 
powem budynku, 

Eksplozja była tak silna, że zarówno 
w budynku Kasy chorych jak į w zabu- 
dowaniąch sąsiednich — wypadły szy- 
by. 


Ofiar w ludziach nie było, 

Na miejsce wybuchu przybyli przed- 
stawiciele władz policyjnych i sądowych, 

Pierwsze dochodzenia ustaliły, iż mą 
terjał wybuchowy był mieszany i że obej 
mował znaczną domieszkę  bawęłlny 
strze!lniczej, 

Starosta drohobycki Porębalski zwró 
cil się do DOK, w Przemyślu s przysła- 
nie do Drohobycza fachowców wajsko- 


wych dla dokładnego zbadania materja- | ' 


łu wybuchowego, 

Pelicja prowadzi energiczne doecho- 
dzenia w kierunku wykrycia sprawców 
zamachu, 

Dozorca budynku Kasy chorych zez 


nal, że przed posiedzeniem zarządu Ka» 5 į pół centa na 


zaaresztowały p. Apta i osadziły w aresż 


Przez cały dzień wczorajszy prowa. 
dzono energiczne dochodzenie, które 
jednak nie zdołało ujawnić terorystycz- 
nej działalności p. Apta. 

P. Apt zeznał, iż podstawą do oskar- 
żenia go o planowanie zamachu bombo- 
wego na p. Wiśniewskiego była zapewne 
rozmowa, jaką miał z owym  urzędni. 
kiem kuratorjum, 

W rozmowie tej bowiem p. Apt, opo» 
wiadając o metodach postępowania, ja- 
kie stosował względem niego p. Wiśnie. 
grani" bpt rain bwa 

„Gdyby podobny fakt miał miejsce 
w Wilnie, na dyrektora rzucosoby nie- 
wątpliwie bombę”, 

Wobec tego uporczywie powtarzane: 
go zznania p. Abta, władze postanowiły 
przesłuchać powtórnie niedoszłą ofiarę 
zamachu bombowego i owego świadka, 

Przesłuchanieto dało sensacyjne wyni 
ki, gdyż obaj ci panowie nie tylko że 

odwołali swe poprzednie oskarżenia 
ale potwierdzili zeznania p. Abta, które- 
go wobec tego natychmiast 
zwolniono z aresztu. 


sy widział w bramie i na podwórzu dos 
mu 2 podejrzane kobiety, 

Zeznanie dozorcy nabiera szczegól: 
rego znaczenia wobec faktu, że zarząd 
Kasy chorych w Dqzohobęczu spoczywa 
w rękach PPS, 


Hr. Kerninon skazana na 
osiem lat ciężkiego wię- 
zienia. 

Specjalna służbą telegraficzna „Expressy* 


Paryż, 12 maja. 
Wczoraj zapadł wyrok sądu przy» 
sięgłych w głównej sprawie hr. Kerni- 
non, która otruła swego małżonka. 
Oskarżona do ostatniej chwili nie 
przyznawała się do winy. 


Sąd skazął ją na osiem lat ciężkiega 
więzienia, LĄ 


Ponowny spadek cen mąki 
w Ameryce. 
Specjalna służba telegraficzna „Expressu“ 


Nowy Jark, 13 maja. 


_ Na rynku mącznym zaznaczyła się 
w ciągu dnia wczorajszego niespodziewa 
nie ga cen, 
eny żyta oraz pszenicy spadły na 
buszih. TN. 


Sr. 2. 


„Twarzą do wsi“, 
———_—0 
Wojenizacja wsi rosyjskiej 
przez bolszewików. 


cyfizm* sowiecki w świe- 

ad „ją tle faktów. 
s Q aa 

Kurs polityki sowieckiej „twarzą do; 
A. dh coraz szersze AeA 
życia. Politycy sowieccy wpatrzeni w 
przeszło stu miljonową masę włościań- 
stwa stamtąd oczekują ratunku i przed 
grożącą katastrofą ustroju sowieckiego 
i komunizmu. Zagadnienie włościańskie 
jest w Rosji obecnie sprawą najaktual- 
niejszą. Wszelkie wysilki bolszewików | 
idą w kierunku pozyskania dotychczas, 
biernych a obecnie budzących się z je 
kiegoś odrętwienia rzesz chłopskich, 

Rosja, jako baza wojującego komuniz 
mu, powinna posiadać potężną armię, 
która, według marzeń Zinowjewów Bu- 
charinów gdy nadejdzie pomyślna chwila 
wyrirszy na zwycięski podbój świata ka- 
pitalistycznego. Armją tą ma być całe 
społeczeństwo rosyjskie a przedewszy- 
stkiem masy chłopskie, Wojenizacja wsi 
ma służyć temu celowi. 

Przygotowanie jak największych za- 
stępów czerwonych żołnierzy, wyszko- 
lenie, wyrobienie w nich ducha komuni- 
stycznego, — oto najgłówniejsze zadania 
wojenizacji, Ideałem wojenizacji, inaczej 
zmiktaryzowania życia, jest obywatel- 
żołnierz. 

Zamierzenia swe realizują bolszewi- 
cy rozrzucając na całym terenie związ- 
ku sowieckiego śleć kółek wojskowych, 
które prowadzą agitację w duchu przygo 
towania wojskowego, wciągają młodzież 
do oddziałów ochotniczych, organizują 
ćwiczenia, gry wojskowe, ale jednocześ- 
nie prowadzą agitację komunistyczną i 


afilyuciigiiią. waue hodhy puchuda oyy- 
go patrona inaczej szefa, Najczęściej jest 
nim jakaś jednostka bojowa, pułk, kom- 
panja szwadron lub baterja. 


Prasa sowiecka uskarża się, że na 


wsi pod względem „wojenizacji” nic do- 
tychczas nie zrobiono, w miastach nato 
miast posuwa się oma znacznie nap- 


Kółka wojskowe, jako komórki orga 
nizacyjne zmilitaryzowania  społeczeń- 
stwa według instrukcji są najbliższemi 
współpracownikami organizacji „Dobro- 
chim" t „Dobrolot”. Bolszewicy kładą 
specjalny nacisk na robotę dookoła „wo 
jenizacji'. Pomijając już cel ostateczny, 
wszechświatową rewolucję komunistycz 
ną, mają oni na oku doraźne korzyści 
jakie daje w polityce ton APE 
czynnik jakim jest silna armia, embar= 
dzłej zaś, że „pacyfizm'* sowiecki, o któ 
rym chętnie mówią dyplomaci sowiec- 
cy, jest pacyfizmem bagnetów i szabel, 


bo 

Po za akcją wojenizacji wsi specjalną 
opieką otaczają czynne oddziały wojsko 
we, a wśród nich najwięcej kawalarję. 
Świadczą o tem częste bardzo zjazdy czy 
to byłych żołnierzy pułków  kawaleryj- 
skich czy ogólno rosyjskie zjazdy czer- 
wonych dowódców kawalerji. Na jednym 
z ostatnich sprecyzowano rolę jaką w 
przyszłej wojnie jazda sowiecka ma ode 
grać, Charekter przyszłych walk prze- 
ważnie klasowych — brzmi uchwała zja 
zdu — określa właściwą wagę kawalerji 
w budownictwie czerwonej armji i jej 
ogromne znaczenie w przyszłych rewo- 
lucyjnych starciach, 

Czerwony kawalerzysta wiqfien być 
doskonatym żołnierzem i jednocześnie 
uświadomionym politycznie obywatelem 
Aby zadość uczynić temu do kawalerji 
czerwonej mają być przydzielani tylko 
poborowi robotnicy i nie analfabeci, 
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Auto „Daimier”*, które uzyskało drugą nagrodę za plękną de- 
korację kwiatową ma korsie kwiatowym we Wiedniu. 


Ludzie, którzy marzą o karjerze Ibsena... 


Q: 


200 dramatów miesięcznie. 


Oto normalna produkcja niemieckiej twórczości 
teatralnej. 


10: 


Jednakże powodzenie ma zaledwie 5 sztuk. 


Mówi się obecnie wiele o upadku 

sztuki dramatycznej i zjawisko to jest tak 
charakterystyczne wszędzie, że warto 

mu się bliżej przyjrzeć i nad niem zasta- 
nowić, 

Interesujące są dane statystyczne, 
przytoczone przez pewnego dziennika- 
rza. Wynika z nich co następuje: 

W Niemczech powstaje co miesiąc o- 
koło 250 dramatów,*komedji i fars, Jest 
to liczba raczej mniejsza od faktycznego 


7 tyrh około trzydzieści 
ogląda światło kinketów na deskach te- 


atralnych scen niemieckich. Jednakże 
najwyżej pięć z nich może liczyć na po- 
w ie w teatrach zagranicznych. In- 
nemi słowami 11 proc, ogólnej produkcji 
dramatycznej ukazuje się na scenie a 2 
ar da Sj może liczyć na jako takie 
P ente. 

Z 250 sztuk miesięcznie znajduje co 
najwyżej 25 sztuk nakładcę, który je dru 
kuje lub odsyła do teatru, reszta ponie- 
wiera się na biurkach autorów, Połowa 
z tych sztuk jest produktem osób, które 
poraz pierwszy a często i zarazem ostat 
Bi poóbwją swych sił na polu dramaty- 
czynem i nie są zawodowemi ani uzdolnio 
nymi literatami, 

Liczby te oznaczają w stosunku do 
normy przedwojennej znaczny wzrost 

ji dramatycznej, 

Powodów tego zjawiska należy do- 
patrywać się w pierwszej linji w ogólnem 
położeniu ekonomicznem, Należy to bli- 
żej wyjaśnić Jak już wspomnieliśmy garną 
się do dramaturgji przeważnie amatorzy, 
którzy mają nadzieję, że tą drogą potra- 
iią zwiększyć swe szczupłe dochody. 
Przeważnie młodzi nauczyciele literatu- 
ry i studenci, spodziewają się, że przy 
pomocy dobrze napisanej sztuki teatral- 
nej osiągną sukces życiowy, Jest bowiem 

wystawienie dramatu nader  popłatną 
rzeczą dla autora, Już pierwsze przedsta 
wienie daje spory dochód, a autor drama 
tyczny, którego sztuka osiąga powodze 
nie jest krezusem wśród współczesnych 
literatów, 

Pozatym należy wśród przyczyn 
wzrostu produkcji, dramatycznej zwró- 
cić uwagę i na to, że ogólny duch czasu 
zwiększą raczej pęd ku formie dramaty- 
cznej niż wszelkiej innej, 

Silne wstrząsy politycznego i społe- 
cznego życia narzucają każdemu piszą- 
cemu formę, wymagającą akcji i ruchu. 
W związku z temi przejawami traktują 
wszelkie niemal sztuki teatralne tematy 
mniej lub więcej lokalne, Niemalże trze- 
cia część ogólnej produkcji dramatycz- 
nej to utwory tendencyjne, społeczne lub 
polityczne, utwory, w których brzmią 
silnie echa ostatnich wydarzeń, Dramat 
bohaterski na wielką skalę zanikł nie- 
malże całkowicie, Stanowi on najwyżej 
5 pr. ogólnej produkcji podczas gdy saty 
ryczne k je na czasie stanowią trze- 


stu mao yy 


cią część ogólnego dorobku dramatycz- 
nego, 

Te nic niemówiące napozór cyfry ma 
ją, jednakże dla ludzi, potrafiących w 
nich czytać duże znaczenie. Ileż w nich 
tkwi straconych nadziei i rozwianych 
złudzeń, ile samooszustwa i bezowocnej 
pracy. He straty czasu dla reżyserów i 
aktorów. Należy pamiętać, że w obec- 
nych warunkach gospodarczych wyma- 
ga wystawienie sztuki nieznanego autora 
dużego wysiłku i znacznej dozy idealiz- 
mu ze strony dyrektora teatru, reżysera 
1 zespołu, 

Nikt nie okaziuje im wdzięczności, gdy 
dzięki umiejętnej inscenizacji i grze ak- 
torów przyczyniają się do sukcesu sztu- 
ki. Obiega ona wtedy wszystkie sceny i 
nikt już nie pyta z jakiego źródła wyni- 
kła siła powodzenia, 

Jeżeli jednak premjera „zrobi klapę" 
to rozczarowany autor uczyni za to od- 

iedzialnym teatr i jego współpracow 
ników, Przyznanie się do własnej nieu- 
dolności jest rzadkiem nader zjawiskiem. 

Należy przypuszczać, że w najbliż- 
szej przyszłości cja dramatyczna 
znacznie się zmniejszy, Problemy współ 
czesne są niemalże wyczerpane, dążenie 
do „nowości“ dawno już otrzymało swe 
moralne razy a „przyszłość” za mało już 
ma czasu na dramat, 

Modniej coraz bardziej „rewja" 
jest pierwszym krokiem, dzielącym twór 
czość i poezję od sceny, 

Twórca, który pragnie napisać dra- 
mat swego życia i zawrzeć chce w manu 

ie wszelkie swe nadzieje i ideały 
należy obecnie już do komicznych posta- 
ci, 
mme (ppn 


Co zeznała morderczyni 
przywódcy macedońskiego 


Pannizy 
przed sędzią śledczym. 


Specjalna służba telegraficzna „Expressu”, 


Wiedeń, 12 maja. 


Wczoraj przesłuchana została przez 
sędziego śledczego morderczyni przy- 
wódcy macedońskiego Panizza. 

Oskarżona oświadczyła, że już od 
roku nosiła się z zamiarem pozbawienia 
życia Panizza, który był największym 
przeciwnikiem niepodległości Macedonii 
natomiast zaprzecza, jakoby chciała za 
mordować również jego małżonkę oraz 
syna. 


ZNZNZENONENEONENEJ 
Czytajcie 
„Republikę” 


—m—m—u—=—"=—=—=— nn m O WA A 
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Znakomity poeta amerykański 
O'Neil na wybrzeżu morskim ze 
swym synkiem na plecach. 


Ee T TE FOTE NZD C ZE ZWYŻ 


Trujące gazy u źródła 
zabiły 3 ludzi. 


Tragiczny wypadek zdarzył się w 
Po niedzielę w Magliano Sabims 
w Umbrii. Jak co roku, o tej porze przy 
była wielka liczba pielgrzymów na uro- 
czyste nabożeństwo, odbywające się w 
ościele tamtejszym przed ołtarzem cudo 
wnej matki Boskiej, W odległości mniej 
więcej kilometra od kościoła znajduje się 
mała kapliczka, w której wytryska źró- 
dełko, 
„ Źródło to, zawierające siarczan i 
kwas weglowy, jest bardzo niebezpiecz 
ne dla ludzi, którzy wdychają gazy, z nie 
go się wydzielające, 
iędzy przybyłemi pielgrzymami 
znajdowała się rodzina Calvi z u, 
składająca się z ojca, córki, syna i Lszr 
na Piotra Sermislo, Przed końcem nabo 
Żeństwa wyszli oni z kościoła i udali się 
w stronę kapliczki, aby tam w jej pobli- 
żu spożyć przyniesione ze sobą śniada- 
nie, 
Podczas re że iż CA 
wpadła myśl, by pójść o kapliczki i 
przynieść butelkę cudownej wody. Udał 
się więc do kapliczki, która przypadko- 
wo tego dnia była otwarta ale już stam. 
tąd nie powrócił, 
W kapliczce jest jeden tylko ołtarz, 
u stóp którego znajduje się głęboki, dół, 
skąd wytryskuje źródełko. By nabrać wo 
dy, trzeba zejść kilka stopni w dół, 
Zaniepokojony długą nieobecnością 
młodego chłopca, Calvi poszedł za nim 
do kaplicy i począł go wołać, Nie otrzy: 
mując odpowiedzi, rozejrzał się bacznie 
dookoła i spostrzegł Pietra, leżącego 

z życia na ziemi przy wodzie. Rzucił 
się ku niemu, by go podnieść, lecz zbrak 
ło mu sił į padł nieprzytomny młody Cal 
vi przerażony nieobecnością obydwóch, 
oraz słysząc krzyk swego ojca wbiegł 
do kaplicy i upadł także zaczadzony wy 
dobywającemi się gazami, 

Pozostała na miejscu, osamotniona 
panna Calvi, poczęła rozpaczliwie wzy- 
wać pomocy, Na krzyk jej nadbiegli in- 
ni pielgrzymi oraz mieszkańcy Magliano, 
Rzucili się na ratunek nieszczęśliwych, 
znajdujących się wewnątrz, 

Wezwano karabinierów, by utrzymać 
porządek wśród, coraz to większych iłu 
mów, napływających na miejsce kata- 
strofy. Policjanci chcieli wydobyć nie- 
szczęsne ofiary z kaplicy, lecz zaledwie 
zeszli dwa stopnie w dół, osłabli i mu- 
siano ich wynieść z kaplicy. Zayyezwa< 
no więc żołnierzy, którzy założywszy 
maski ochronne wynieśli nieszczęsne o- 
fiary na świeże powietrze, 
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KINO-TEATR Dziś Otwarcie letniego sezonu 


; ję p dut a A, goi kąd ika l Dziś 
: 3.5 Najpiękniejsza kobieta Świata 


6 Początek sęsnsu o godz. 6-ej więcz, 
m w niedziele 1 soboty o g, 4-ej pop. 
sg) Ostatni seans o godz, 10 wiecz. 
LĄ UWAGA: Sala kinoteatru 
a posiada wentylację podług 
p najnowszych wymagań 
techniki. 


Barwna podróż nababów poszukujących ślicznych kobiet. 


Międzynarodowy konkurs piękności w 8 aktach 


Dawno niewidziany przepych bogactw i pięk- 
mm ności strojów z uroczą i najpiękniejszą L E a P A R R Y w roli głównej 
Nad program: JOURNAL GAUMONT 9: pladomosei 


demburga: 
— Mięso armatnie... to jest... chcia- 
łem powiedzieć... obywatele... i 
(New York World) 


MMOAEN NE 


Ostatni dzień ciągnienia, 


Wczoraj odbyło się ostatnie ciągnie — nr. 61 — tuzin chusteczek do nosa. 


„Noch einmal!” 
| („New York Tribune") 


nie stu premji wiosennych „Republiki“ 7) P. Helena Cytarzyrńska, Nawrot! 


i „Expressu“. Całe losowanie przepro- | 14 — nr. 84 — 3 mies. prenumerata „Ex | l i 
wadzone zostało w ciągu dni dziewięciu, | pressu“. i i p "WE RD 
zamiast dziesięciu, gdyż w poniedziałek 8) P „Dawid Stattler, Kilińskiego 120 
bież. tygodnia wylosowano zamiast|— nr. 87 — 3 mies. prenumerata „Ex- j k 
zwykłych 10 kopert — 20, t. j. 10 nie- |pressu*. y 
dzielnych i dziesięć poniedziałkowych. 9) P. Władysław Stejskał, Gdańska p ARIS—LODZ 
Ostatnie uśmiechy losu przypadły |11 — nr. 88 — 3 mies. prenumerata łaść. LI 
w udziale następującym naszym Czytel | »FXPressu . i ZU ea (właść, LILI ADLEROWA) 
nikom, względnie jednej czytelniczce: |g Kpt pory Spro pos OISE KONSTANTYNOWSKA 3 
A więc wygrali: Powyższe Panie i Panowie zachcą ( p. front prawa strona) 
1) Zofia Berkolcówna, Pabjanice, ul. |zgłosić się po odbiór przyznanych na- "0h . Trotteeur'y 
Zamkowa 29 — nr. 10 — srebrny zega-|gród we wtorek przyszłego tygodnia. 5 | A 
rek zagranicznej firmy. „488 RENE TT EE TEE GETZ | Kapelusze do sukien, 
2) P. Aleksy Beni, Iiorodelska 14 — : Ą 
dee A o S a ES Ib seal. Dwa samobójstwa w piękny l | Modele. 
geje w dzień wiosenny. me E ia 
|. e ji 


3) P. Samuel Rojter, ul Pańska 39 
— nr. 19 — pudełko pudru francuskiego] Dziś rano w podwórzu domu Nr. 48 i 


4) P. M. Ostrowski, Kilińskiego 120 |przy ulicy Konstantynowskiej napiła się 
— nr. 26 — 3 spółczesne powieści. w celu ssnaóczn soblimaky 22-letnia — 

5) P. Fugenjusz Kubłński, Lutomier- | prostytutka a Grabarczy . 2 r 
ska 19 — nr. 44 — 3 miesięczny abonma- Zawezwany lekarz pogotowia, po u- Żółwi rekord powolności pobiła 
ment „Republiki“. dzieleniu denatce pomocy, odwiózł ją w Z 

groźnym do szpitala św. Józefa. poczta łódzka. 


6) P. Rałmund Hiller, Lisnera 24 — stanie 
SAT A List z Łodzi do Chojen wędrował 102 dni. 


W redakcji naszej przedstawiono list Ponieważ fakty takie są na porządkc 
który z Łodzi do Chojen wędrował ni|dziennym wyłania się podejrzenie, iź 
mniej ni więcej tylko 102 dni. poczta w Chojnach doręczana jest ra: 

WADY z Łodzi 27 stycznia... już w jna 3 — 4 miesięce, podobnie jak na ma 
dniu 9 maja był doręczony adresatowi |leńkich wyspach w Australji i Oceanji. 
w Chojnach. —]|= 


CASINO 
Ważne dila biorących udział w naszej 


ANKIECIE 


Dziś po raz ostatni! 
WSKAŻ IMIĘ JEGO... 


———0:—— 


Jazda kolejkami podjazdowemii 
jest niebezpieczniejszą wyprawą niż podróż 
do bieguna. 


Jazda łódzkiemi tramwajami podmiej Czyż nie ma władzy, któraby zmus: 

poda nie kaz pady ani z rę tramwaje podmiejskie do OO trak 
emny: ezpiecznych, gdyżjtowania tych, którzy mu przys zt 

przedsiębiorstwo to, pomimo charakteru |fortuny. s PORE 
instytucji użyteczności publicznej, trak- 
towane jest przezeń jedynie jako kra- 
mik, z którego należy wyciągnąć jaknaj 
więcej zysku. 

ed A A e 
os o czepia z pociągu | Maż się skarży na jedzenie 4796—, 
idącego z Łodzi do Pabjantc w Marysi-| Żona traci ph, czas 
nie jeden wagon, a ponieważ wszystkie Wszystko pójdzie w zapomnienie 
wagony są przepełnione na stacji tej Gdy wprowadzisz w kuchni GA2 
dzieją się dantejskie sceny, kończące się 
nieraz bójkami, 


Oczywista, że korzystają z tego zło- | <a ża ROEE dE 
dzieje kieszonkowi, którzy, okradają wal 
ących m miejsca. — 


„Expressu“ 


z dnia 14-go maja 1925 roku. 


Okaziciel niniejszego kuponi uprawniony jest do nabycia biletu ułżęowego w cenie 
1 złotego w teatrach 


„LUNA” i „CZARY” 


na wszystkie miejsca (z wyjątkiem I6$) i na wszystkie seanse do ostatniego włącznie. 


Kupon niniejszy ważny jest tylko w dn. 14 maja. 


—— EXPRESS WIECZORNY 


- Wizyta u tódzkiej chiromantki. 


Nie to krzesło... inne. — Najazd przyjaciół Karolów. — Jasnowidzący wodowstręt. — Chiromantki, Krone 
mówią „Całą prawdę“. — Długi ogonek w przedpokoju bałuckiej Pytji. — „W środę... dziś nie mogę“. 
Fryzjer, obcujący z duchami, w roli Szerloka Holmesa. 


Szare, brudne schody prowadzą mnie 
ma 4-te piętro, Tu jest właśnie mieszka» 
nie, którego szukałem, Na drzwiach wid 
nieje napis, dość często spotykany w na- 
szych stosunkach: 


— Dzwonek nie dzwoni, proszę moc nazywał się Karol, 


to stukać! 
Stukam „mocno'”, jak każe napis, 
Cae nani rhiromantka w damul 


Technika argumentacji 


Jest rzeczą powszechnie wiadomą, że 
postęp cywilizacji nie obejmuje cząstki | 
życia społecznego, lecz otacza swemi. 
skrzydłami cały bezmiar, dociera do naj 
bardziej powszednich zjawisk życio- 
wych. 

Duch czasu uwidacznia się w każdej 
dziedzinie społecznego życia. 

Z biegiem czasu zmieniły się również 
różne sposoby argumentacji. Środki, za 
pomocą których człowiek reaguje na 
krnąbrność, grubjaństwo i złość ludzką 
uległy takim samym zmianom jak, po- 
wiedzmy, środki lokomocji, które z dra- 
biniastego wozu, zaprzężonego w jedne- 
go konia, przeszły w potężną machinę, 
CAZNACĄ kilkanaście napchanych wago- 
nów. 

Kamieniem węgielnym argumentacji 
była wymiana ostrych słów. 

— Pan jesteś niepospolitym łotrem! 

— Co pan powiedział ?.., Żądam saty 
siakcji!.. Cofnij pan natychmiast swe 
słowa! 

— Dobrze!... 
łotrem!... 

Obrażony w silnym zdenerwowaniu 
nie zauważył gry słów i był zadowolo- 
ny z otrzymanej satysfakcji. Po tej o- 
strej wymianie słów, między wrogami 
zawiązywała się znowu serdeczna przy 
jaźń i wszystko było w porządku. 

Doskonalona jednak w ciągu wieków 
ambicja ludzka idąc z duchem czasu do 
szła do wniosku, że satysfakcja słowna 
nie może wystarczyć. 

To mało! Przeprosić kogoś — to 
głupstwo! Każdy tak potrafi — najpierw 
obrazi, nawymyśla — potem powie, że 
mówił to na żarty — i koniec. 

Środki argumentacji uległy kardynal 
nej zmianie, 

Pojedynek. 

Obrażony posyłał przeciwnikowi se- 
kundantów i obydwaj stawali na polu 
walki z pistoletami w ręku. 

Za słowo obrazy, za eaaa ZJ TDI BRYZA a 
— musisz oddać swe życie! 

Ale przeciwnik stawał do walki przy 
gotowany, obydwaj wrogowie równi by 
li siłą — pojedynek nie przesądzał spra- 
wy, pierwszy tak samo, jak drugi mógł 
paść ofiarą krwawej zemsty. 

Ale cywilizacja nie zna wytchnienia... 

Nowy duch czasu wprowadził nowe 
środki techniczne, pojedynek stał się 


Jesteś pan pospolitym 


myśle mówi chiromantka — i wogółe z|brych" i „złych* dniach, o „szczęśliwych 
pewnym Karolem jest pan w bliskich sto |i nieszczęśliwych liczbach”, o moim „o- 
sunkach... sobistym" charakterze, o wrogach i sym 
— Z Karolem?... Ależ proszę pani, — | patjach oraz wielu innych rzeczach 
nigdy, ani jeden z moich znajomych nie W słowach jej, dotyczących mojej te 
raźniejszości i przeszłości było tyie praw 
dy, ile w poprzednich historjach o Ka- 
rolach, Marianach i Włady:ławach. Co 
stę zaś tyczy wróżb o przyszłości, to nie 
wierzę him więcej, aniżeli pozostałym jej 
„jasnowidzeniom'', 
Chiromantka wyciąga dwie talje za 
ftuszczonych skart. Jedna z talji jest zu- 
pełnie oryginalna: na każdej karcie wid- 
nieje jakiś symboliczny rysunek — list 
warkocz, klucz, drzwi, droga. serce prze 
szyte strzałą i t. p. Ale widocznie nie mia 
lem „szczęścia“ do przepowiedni, bo 
karty również na pomogły i nie dowie- 
działem się z nich niczego nowego, 


— Tak, tak — jakby nie słysząc mo 


ich słów śnóche dalej chiromartka — i 
Eaman Wa 


Sy 

Podobno w Łodzi są chiromantki, któ 

re czasami mówią prawdę, a są nawet 

' talkie, które mówią „całą prawdę", Ta- 
kie chiromantki mają stałych swych kli 
 jentów, nawet z pośród inteligencji, a w 


WKE SĄDOWE 


uropeizuje. 


aapce, niby urźnięty, gość pod latarnią i 
pomknie, jak z rewolweru maturzy 
sty, poprzez ulice, które prawdopodob- 
nie ze iwienią oczą do $óry, po 
wodując częste katastrofy, jak przystało 
na wielkie miasto, jone na miarę 
europejską, 

, Oczywiście jest to jeszcze fantazja, 

wizja przyszłości a la kanalizacja, ale w 

kaśdym razie miejmy nadzieję; że „przyj 
dzie kiedyś ten dzień” i td, 

„Tymczasem na każdym rogu ulicy 
stoją umorusane, zanieczyszczone doroż 


Grota św. Marji z Lourdes, obok Wiednia w Wienerwald, po- 
Seipia zawiera jedy- 


święcona ubiegłej niedzieli przez prałata dr. 
ny w swoim RB" kościół w i z 


anachronizmem, najpopularniejszym ar- 
gumentem stała się — pięść. 

Mordobicie zastąpiło utarczkę słow= 
ną i dżentłemeński pojedynek. 

Trzask policzków zagłuszył słowa i 
brzęk szabel. nej. 

Pięść wyrównywała wszelkie niepo- 
rozumienia, godziła powaśnionych, za- 
przyjaźniała najzaciętszych wrogów. 


Ale duch czasu, niby zły demon, ciąg 
le czuwał... 

I przyszedł czas, gdy jedynym argu- 
i mentem -została kula rewolwerowa. 


Oto szczyt techniki argumentacyj- 

Wymierzyć lufę prosto w piersi bez 
pana człowieka — oto etyka 20 wie 
u 


godzinach przyjęć tworzy się przy wejś. 
Jedna ze znajomych mówiła mi o zna 
Jdna z znajomych mówiła mi o zna- 
komitym wróżbiarzu, mieszkającym na 
Bałutach, który przyszłość przepowiada 
tak trafnie, jak przeszłość i teraźniej- 
szość. Ale chiromanta ten wróży nie każ 
demu i nie każdego dnia. Np. przychodzi 
do niego ktoś w poniedziałek: 
— Proszę przyjść w środę, a dowie 
się pan „całej prawdy”; dzisiaj nie mo- 


Podobno wróżbita ten jest nieraz cho 
ry po „cięższych" wizytach. 
Opowiadano mi również o pewnym 
„jasnowidzącym  fryzjerze”, który: w 
chwilach wolnych od pracy obcuje z du 
chami. Podobno brał on nawet udział 
jako amator w śledztwie przeciyko ta- 
jemniczemu mordercy i wykrył bandę, 
grasującą i plądrującą w okolicy. 
Opowiadają również o innych „jasno 
widzach zaszczycających swym obywa- 
telstwem nasze miasto, 

Co do mnie postanowiłem iż nigdy 
nie będę miał z nimi do czynienia. 

That, 


ki, mistrze bata śpią znudzeni na kołach 
a konie arskie, zwiesiwszy smęt- 
nie głowy, planują widocznie bombowy 
zamach na swych wrogów w postaci ma 
szyny, napełnionej benzyną, 
ie wszyscy jednak dorożkarze śpią, 
Bo oto jeden z nich awantufuje się 
na uli jakimś pasażerem: 
kp się niema forsy, to się porząd 
Lr oz z głowy nie tarmosi, rozumie 
pan 
— R według taksy — za kurs 1 
oty 25 groszy i nic mnie nie obchodził, 
— Jak pan według taksy płaci, to jedź 
pan na taksie! Widzisz gol.» 
— Milczećl.., 
— Kto ma milczeć?.. Bo to nie cha 
ruję cały dzień, jak mój siwek, co?., Bo 
to darmo daje żarcie dla konia, co?.. 


dorożk 
h 

Ni 
zł 

d 
wantura i kupa ludzi wokoło — jak to 
zbierze, tam już policjant, ingeruje — nic 
no do komisarjatu. 
| „METROPOL 
| Codziennie o godz. 8-ej wiecz. 


Od słowa do słowa a zbierze się a« 
mówią — a gdzie kucharek sześć się 
dziwnego, że awanturników sprowadzo- 

Sąd skazał dorożkarza na zapłacenie 

Pierwszorzędna restauracja 
Narutowicza 1, Tel. 11-04. 

KON CER na bałałajkach zna- 

> tystycznego zespołu muzycznego, złożone- 


40 złotych grzywny, 
Juris, 
nego rosyjskiego ar- 
go z 10-ciu osob vod kierunkiem renomo- 
CZYTAJCIE 
_2C20000000000000000000000000000 


torki i i 
Po ZUA FLAKI 


Ceny nie podwyższone! 
Bufet obficie zaopatrzony w krajowe i za- 
graniczne trunki 


Lokal otwarty do godz. 2 w nocy. 
iZ- należytym szacunkiem 


l. «doki l l. EWIE 


„REPUBLIKĘ“, 


Dalej już pójść nie można. 

Granaty wileńskie, bomby lwowskie, 
strzały w gimnazjum krakowskiem i o- 
negdajsze huki -przy ulicy Rozwadow- 
skiej — oto ostatnie słowo rozjuszonej 
bestii, DRC na swym łajdackim ho 
norze!... Bolski. 


EXPRESS WIECZORNY 


Człowiek — kot 


Król dachów, gzymsów i kominów. 


Pamiętnik fenomenalnego aktora kinowego. 


Jednym z najbardziej poszukiwanych 
aktorów filmowych był do niedawna 
Clark Grindell, grywał bowiem najnie- 
bezpieczniejsze role i uchodził za rzad- 
kiego specjalistę w tym fachu. 

Jeśli chodziło o karkołomne produkcje 
wdrapywanie się na gzymsy domów, 
chodzenie po dachach, skakanie z ogrom 
nych wysokości w przepaść, Clark Grin 
dell był niezastąpiony. 

Akrobata filmowy zdołał sobie uciu- 
łać wcale pokaźny mająteczek. 

Wreszcie się zakochał w Nelly Blood 
a po ślubie porzucił swój zawód, albo- 


wiem żona nie pozwoliła mu narażać się | p 


na niebezpieczeństwa. 

„_ Nieporównany ten akrobata na po- 
żegnanie z swym zawodem ogłosił pa- 
miętnik swej działalności, wykazując jak 
bardzo emocjonujący był jego fach. 

Clark Grindell pisze: 

„Pięciu operatorów filmowych zaję- 
ło swe pozycje. Dwu na ulicy, trzech na 
dachu domu. Miałem dostać się po gzym 
sach na szczyt drapacza chmur. 

Dyrektor obiecał rozciągnąć sieć ra 
tunkową na wszelki wypadek, gdybym 
uległ wypadkowi. 


Skoro wdrapałem się na 3-cie piętro 
zauważyłem, iż sieci niema. 


Dyrektor rozmyślił się, albowiem 
psuła mu zdjęcie. Na dole stała moja 
Nelly i powiewała chustką. 


W pierwszej chwili postanowiłem 
wskoczyć w pierwsze lepsze okno, ale 
zwyciężyła we mnie ambicja zawodowa 


Wdrapałem się na 11-te piętro i kie 
rując się wskazówkami reżysera, przy- 
biłem na oknie kartkę. Był to wedle treś 
ci sztuki, wyrok Śmierci, pod którym 
podpisaną była tajemnicza „Czarna rę- 

Aa 


Na trzynastem piętrze czekała mnie ; 


najtrudniejsza scena.  Uczepiony do 
gzymsu okna miałem stoczyć walkę z 
policjantami. Czułem się. już wycieńczo- 
ny, ale użyłem ostatniego wysiłku woli. 

Scena się powiodła. Zostałem obezwła- 

b rj i wciągnięty przez okno do miesz 
ania, 


Odetchnąłem. Był to jednak mój o- 
statni występ. Zarobiłem 5,000 dolarów 
ale Nelly nie pozwoliła mi po raz drugi 
w ten sposób się narażać”, 


Kropka w depeszy kosztuje setki 
tysięcy franków. 


Proces bankiera londyńskiego z powodu pomyłki : 
telegrafistki. 


Meden z bankierów londyńskich wy- 
toczył proces zarządowi telegrafów o 
stratę 300 tysięcy franków jaką poniósł 
skutkiem omyłki telegrafistki. 

Żona bankiera bawiła bowiem w Pa 
ryżu i zachwycona wspaniałym Sznu- 
rem pereł, postanowiła go kupić. 

Jako dobra małżonka, zatelegrafowa 
ła do męża z prośbą o natychmiastową 
decyzję. Jakoż tego samego jeszcze dnia 
otrzymała odpowiedź. 

Uradowana zgodą męża wystawiła 
czek na jego bank i perły zabrała. 


Arcyksiążę Leopold 


W kilka dni potem wyjaśniła się po- 
myłka, gdy bank obciążył rachunek ban 
kiera sumą 300 tysięcy franków. 

Mąż bowiem telegrafował: 

No. price too high, co po polsku brzmi: 
Nie, cena za wysoka. 

Nieuważna telegrafistka opuściła je- 
dnak kropkę w depeszy i bankierowa 
OZURSA: Żadna cena nie jest za wy- 
soka. 

Prawnicy londyńscy twierdzą, iż za 
aae telegrafów przegra sprawę z kre- 

em, 


pracuje jako szofer, 


W Wiedniu policja zaaresztowała b.|wszyscy szoferzy nocni rozumowali w 


arcyksięcia Leopolda za zbyt szybką 
jazdę starym i odrapanym samochodem. 
Pozwany do sądu tłumaczył się, że nie 
może sobie pozwolić na powolną jazdę 
pracuje bowiem jako szofer w firmie 
kinematograficznej Hennicka, która żą- 
da od niego szybkiego przewożenia ma 
terjałów filmowych. Szoferem jest w 
nocy a w dzień zajmuje się sprzedażą 
uliczną rozmaitych drobnych towarów. 
Sąd tłumaczenia nie uwzględnił, a poli- 
cjant oznajmił na sprawie, że gdyby 


ten sposób. Wiedeń przekształciłby się 
w jatkę napełnioną mięsem  ludzkiem. 
Sąd skazał nieostrożnego palacza na za 
płacenie kary w sumie 200 tysięcy ko- 
ron co przy obecnym kursie stanowi 20 
angielskich szylingów. 


RKRRNARRRKRNRARKI 


(zaje „Express Wiezomy 


JERZY RZĘCKI, 
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Kryminalny romans 


W takich warunkach oczywiście mu- 
glato odrazu dojść do starcia, Obydwaj 
apasze rzucili się z wściekłością, jeden 
na Antka, drugi na Franka. Grupa wal 
czących zwarła się w bezkształtny kłę- 
bek, w którym trudno było rozróżnić po- 
szczególnych zapaśników. Obecne przy 
tem dziewczęta z żywem zainteresowa- 
niem i z ognistemi błyskami w oczach 
przyglądały się zaciętej bójce, z napię- 
ciem wyczakując jej rezultatu i wogóle 
dalszego obrotu rzeczy. Raul natomiast 
nie pozostał bierny, Nie mógł on ścier- 
pieć, że w jego pokoju doszło do bójki, 
to też rzucił się między walczących, 
ebcąc ich od siebie oderwać. Było to 
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wszakże zadanie znacznie przewyższają 
ce jego wątłe siły, Skorzystał wreszcie 
z okazji i w momencie, gdy walczący od 
skoczyli od siebie, wsunął się nagle mię- 
dzy nich i zaczął nawoływać do pogodze 
nia się. 

W tym momencie Frankowi wpadła 
błyskawicznie do głowy myśl, że jest to 
jedyny moment, kiedy można będzie naj 
dogodniej i najłatwiej „zlikwidować“ 
Raula. W oka mgnieniu zrozumiał, że mo 
żna będzie całą ewentualną odpowie- 
dzialność zwalić na karb przypadkowe- 
go jego wtrącenia się do walki, która go 
właściwie tak bardzo obchodzić nie mo- 
gias 


strona 3. 


Przyjazd Hindenburga do Berlina. 


Powitanie na dworcu przez władze. 


Chciał rodzicom sprawić niespodziankę. 
Padł trupem z ręki chciwej matki. 


Okropna tragedja rozegrała się temi 
dniami koło Constanzy w Rumunji. Syn 
tamtejszego rybaka wyjechał, mając lat 
9 do krewnych do Ameryki. Przebył 
tam lat 18 i dopiero, dorobiwszy się ma 
jątku. powrócił do domu rodzicielskiego. 

Nie chcąc odrazu dać się poznać ro- 
dzicom, aby im sprawić tem większą nie 
Spodziankę, opowiadał, iż jest serdecz- 
nym przyjacielem ich syna, który też 
wkrótce do nich zawita. Pokazywał sta 
rym pełną sakiewkę pieniędzy, chwaląc 
się, iż to wszystko zarobił w Ameryce. 
Zaproszono przybysza na wieczerzę i 
przygotowano mu izbę na nocleg. Gdy 
syn z uśmiechem poszedł spać, ciesząc 
się, iż rano da się poznać rodzicom, mat 
ka poczęła namawiać ojca, by zabił goś- 
cia i zabrał mu pieniądze. 

Rybak ani słyszeć o tem nie chciał i 
ostro skarciwszy żonę, wyszedł z domu. 

Zaledwie jednak drzwi się za nim 
zamknęły, baba chwyciła leżącą w kuch 
ni siekierę i wsunąwszy się cicho do iz- 
by, gdzie smacznie spał jej własny syn, 
silnem uderzeniem roztrzaskała mu gło 


wę. 
Tymczasem rybak wstąpił do karcz- 
my i dowiedział się tam, iż to syn jego 


Mówił coprawda cos o tem, jako go 
spodarz mieszkania, że nie dopuści do 
zwady, zənim wszasże zdołał skończyć 
swe przemówienie, zachwiał się i padł 
brocząc krwią, ugodzony w bok prawdzi 
wym nadwiślańskim kozikiem Franka. 
Zaaranżował to Franek przytem 
tak zręcznie, że miało się wrażenie, że 
chce on odparować cios jednego z apa- 
SZ 

Gdy Raul padł na ziemię, całe towa- 
rzystwo osłupiało, Dziewczęta chciały 
pobiec do telefonu, aby zawołać pogoto 
wie lub lekarza, Nie pozwolono im wsza 
kże tego uczynić, z obawy, aby ła cała 
sprawa nie wyszła na jaw. j 

Franek celnie zranił Raula, zabijając 
go na miejscu, Po policję nikt się nie spie 
szył, każdy bowiem mtai aż nadło uzasa 
dnione obawy, obawiania się jej. Postano 
wiono więc w każdym razie możliwie naj 
szybciej opuścić lokal. Tu jednak pow- 
stała kwestja, kto ma ten lokal opuścić 
wcześniej. Antek i Franek nie mogli 
wyjść, nie zdobywszy tego, na czem im 
najbardziej zależało. Ale i apaszom wy 
dała się ta ich chęć pozostania przy zwło 
|kach wielce interesującą, wobec czego 
postanowili nie odchodzić. 

Starano się porozumieć na migi. An- 
tek i Franek coprawda wcale nie zamie 


powrócił, a pragnąc zrobić niespodzian: 
kę rodzicom, nie dał się im narazie po- 
znać. Uradowany ojciec pobiegł do do- 
mu, by uściskać czemprędzej swego je- 
dynaka. 

Na progu chaty spostrzegł czekającą 
na niego żonę, która, chwyciwszy go za 
ramię, wyszeptała: „Zabiłam go, mam 
pieniądze“, 

Z nieludzkim krzykiem ojciec padł 
martwy na ziemię. Biegnący za nim są- 
siedzi, któs=wr chcieli P+ świadkami po- 
witania rodziców z synem, stanęli, jak 
wryci, nie więdząc, co się stało. 

Spostrzegłszy na ubraniu starej ślady 
krwi, zajrzeli do sąsiedniej izby, gdzie 
leżał bez życia z rozpłataną czaszką 
młody człowiek. 

— Cóżeś zrobiła, zamordowałaś włas 
nego syna — krzyknął jeden z rybaków 
i pochwycił starą za ręce, podczas, gdy 
inni pobiegli po policje. 

Kiedy policja przybyła, morderczyni 
już o niczem nie wiedziała, gdyż z rozpa 
czy dostała pomieszania zmysłów. 


Przy nieszczęśliwym synu znalezio» 
no 30 tysięcy dolarów, 


rzali ujawniać swych zamiarów, tem tru 
dmiej więc było im wytłumaczyć apa- 
szom, aby opuścili pokój. 

Wreszcie Antek porozumiawszy się 
z Frankiem postanowił wejść w uałady 
z apaszami, widząc, że inaczej ich się nie 
pozbędzie, a rozumiejąc, że każda chwi- 
la zwłoki może być dla nich wielce nie 
bezpieczną. 

To też stopniowo, po dłuższych fo. 
kowaniach na migi wytłumaczył apa- 
szom, że wartoby zrewidować szzzegóło 
wo szafę zabitego, a zawartością w niej 
się podzielić. Trafiło to odrazu do prze- 
konania apaszów, wobec czego przystą- 
piono do roboty nad włamaniem zamku 
przy szafach i szufladach Raula. Oby- 
dwaj apasze załatwili się z włamaniem 
bardzo szybko i to przy pomocy najpry* 
mitywniejszych instrumentów, które mie 
li przy sobie, nosząc je prawdopodobnie 
stale, na wszelki wypadek ze sobą. Prze 
szukkawszy wszystkie szafy i skrytki zna 
leziono w nich sporo bardzo cennych 
przedmiotów, dość nieporządnie zresztą 
poumieszczanych pomiędzy stosami lis- 
tów miłosnych i rozmaitemi pamiątkowe 
mi wstążeczkami, loczkami i t. d. Przy: 
stąpiono wreszcie do podziału. 


(D. c, a} 
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Ciemna noc oragnęła Montparnasse, 

Skurozona, z podwiniętemi pod sie- 
bie nogami, siedziała Magdalena w ma- 
łym pokoiku, służącym jako pracownia 
malarska, U jej stóp na maleńkim sto- 
łeczku kłęczał Tinoretto z twarzą pogrą | 
żoną w dłoniach, 

Niespojonym, drżącym głosem mówi 
ła Magdalena tylko o Sebastjanie, ma- 
larza. 

Tinoretto, który ją kochał, stracił już 
wszelką nadzieję, Podniósł zapłakaną 
twarz: 

— Może... zapalić światło? — spytał. 

Magdalena skinęła głową na znak 
zgody. 

Błysnęło maleńkie światełko, Magda 
fena roześmiała się dzwięcznym głosem: 

— Tak — jestem jego żoną! — rzek 
fa — Ale Sebastjan zapewniał mnie za- 
wsze — na wypadek jeśli młodo umrze 
że muszę wyjść za mąż za kogoś innego. 

Tinoretto przerwał jej: 

— Za kogoś, którego przed tem por- 
tret narysuje, Dziwne pomysły ma ten 
człowiek! 

Umilkł z tragicznym uśmiechem na 
twarzy, wiedząc widocznie o tem, że nie 
na niego padnie wybór. 

Po chwili Magdalena przerwała ci- 
szg: 

Każda minuta, której nie spędzam ra 
tem z Sebastjanem — jest dla mnie stra 
cona! 

Tinoretto uśmiechnął sięt 

— Ale on co wieczór ucieka na ja- 
Kkieś polityczne zebrania i zostawia cie- 
bie samą — w moim towarzystwie — 
mając do mnie bezgraniczne zaufanie... 

Magdalena wyciągnęła doń swą rękę: 

— Przypuszczam, że zaufanie jego do 
tyczy mnie również, 

Oboje umilkli i każdy z nich myślał 

o czemś innym: — Magdalena o Seba 
stjanie, Tinoretto o swemu  stracopem 
szczęściu, 

Tak byli oboje zatopieni w myślach, 
że nie usłyszeli ciężkich kroków na scho 
dach i zerwali się dopiero -z zadumy, 
gdy ktoś mocno zapukał do drźwi. 

Za drzwiami rozległ się gruby głos: 

— Prędzej otwórzcie! Nie możemy 
go dłużej trzymać! 

Timoretto przyskoczył do drzwi, Mag 
dałena, dotknięta złem przeczyciem — 
lerzyknęła z przerażenia. Tinoretto ot- 
worzył drzwi. Dwóch ludzi wniosło do 
pokoju krwią zbroczonego Sebastjana. 

— Gdzie jest łóżko? — zapytał je- 
den z nich, 

— Tam — rzekł Tinoretto, chwyta- 
jąc się za głowę z wielkiego zdziwienia. 

Rannego położono na łóżku. Magda- 
lena szlochała głośno i rzuciła się na 
Sebastjana. 

— Lekarza! Lekarza! — krzyknął 
Tinoretto, uachylając się nad przyjecie- 
lem — On jeszcze żyje! 

Ale Magdalena nie miała sił się pod- 
nieść, Całowała jego blade ręce, szep- 
cząc mechanicznie: 

— Sebek mój... Sebek... 

Jeden z mężczyzn, którzy przynieśli 
rannego opowiadał: 

— Znaleźliśmy go na ulicy! Krew cie 


kła mu z ran tak, jak teraz! Więcej nic 
Gdy Tinoretto zbliżył się do łóżka, 


ranny otworzył oczy, chciał coś powie- 
nie wiemy. Dowidzenia! 
dzieć — lecz krew zalała mu gardło... 
Pokazywał tylko ręką na Magdalenę po 
tem na kieszeń swej marynarki lecz nikt 
nie rozumiał o co mu chodzi, 

— Biegnę po lekarza! Tinoretto wy- 
biegł z pokoju. 

Lekarz skonstatował tylko zgon, 

Gdy po wyjściu lekarza Magdalena 
tzuciła się na ciało trupa, z lewej kie- 


i 


szeni marynarki wychylił się jakiś zwi- 
tek papieru. Magdalena wyciągnęła ar- 
kusz papieru, Był to przedśmiertny ry- 
sunek malarza, Tinoretto chist go wy- 
PAŃ z jej ręki. 

— Portret! —- krzyknęła — głowa 
młodzieńca! Rysowana jest drżącą ręką 
kilka chwil chyba przed śmiercią! Tak 
a tu jest krew! To jest portret jego mor 
dercyl.. — i padła z jękiem na podłogę. 

Z trudem udało się ją ocucić, 

** 
* 

Policja również zaínteresowała się 
przedśmiertnym rysunkiem, który przed 
stawiał sympatyczną twarz młodzienca 
o ruchliwych, czarnych oczach, 

Uważano, że mając ten portret, moż- 
na będzie łatwo odnaleźć mordercę, -- 
Magdalena oświadczyła: 

~=- Sama pójdę na poszukiwania, od- 


najdę zbrodniarza i pomszczę śmierć Se- 
bastjana! 

Policja nie przywiązywała zbyt wiel- 
kiego znaczenia do jej słów i przyrzeczo- 
no jej pomoc. 

_ Wieczorem Magdalena przygotuwała 

Wzięła tylko z sobą nabity rewolwer 
i nie przebierając się wcale udała się do 
podrzędnej kawiarni na Montparnassie. 

Tinoretto chciał jej ofiarować swe u- 
sługi, lecz zew: i PRAT mu, 


Zrozumiał oco chodzi — i wyszedł 
za nią. 

Magdalena szła spokojnie, nie odwra 
cając się, 

Szedł za nią z pochyloną głową, mil- 
czący. 

Przed 
się, 

— Wstąpimy tutaj? — zapytała spo- 
kojnie, 

— Chętnie, proszę pani... 

 — Ale tu jest wszystko drogiel.. 
pan pieniądze?.,. 

Stali pod latarnią, Zielone światło ob- 
lało jego bladą twarz snopem jasnych 
promieni, Magdalena spostrzegła, że on 
w tej chwili jeszcze bardziej zbladł, 

— Starczy mi pieniędzy napewno!... 
— rzekł po chwili z uśmieszkiem na 
twarzy. 

— Skąd pan ma tyle pieniędzy?... 

— Skąd?.. — Skąd?... — pytał ździ- 
wiorry jej pytaniem, 

Magdalena z trudnością 
we zdenerwowanie. Drżała. 

— Cóż to za dziwne pytaniel., 
dat po chwili 

Magdalena sięgnęła ręką do kieszeni, 
sądząc, że za chwilę młodzieniec rzuci 
się do ucieczki, 

Rzekła powoli, cedząc każdą literę; 


„Palace-Boulier* zatrzyma! 


Ma 


opanował: 


— do- 


Wstąpiła do kawiarni „Pod latarnią 
gdzie koledzy Sebastjana tańczyli ze 
chi: modelkami na wąskiej przestrze- 

ni między stolikami, 

Magdalena przecistęła się między 
stłoczonemi krzesełkami, Ponieważ mu- 
zykanci udali się do domu na kolację. 
przy stolikach siedziało mało ludzi, 

Wszyscy znali ją w kawiarni i wie- 
dzień o żej nieszczęściu Ze wszystkich 
stron padały na nią spojrzenia, pelne 
spółczucia i ubolewania, 

Ktoś nawet krzyknął do niej: 

— Biedna matal... Przyszłaś do nas, 
by zagłuszyć swój bóll.. 

Magdalena obejrzała się na wszyst- 
kie strony — lecz nigdzie tie zauważył: 
twarzy, podobnej do rysunku Sebastjana, 

Miała gotowy cały plan: przejść 
przeż wszystkie nocne lokale, w każdym 
poczekać piętnaście minut — dopóki nie 
wykryje złoczyńcy, 

Muzyka znowu zaczęła grać — wszy- 
scy podnieśli się z krzesła, by rozpocząć 
taniec. j 

Nagle drzwi się otworzyły i do loka- 
lu wszedł jakiś mężczyzna. 

Wszyscy się nim zainteresowali: 

— Obcy cżłowiek!,, 

Niektóre z dziewcząt zaczęły się doń 
przymilać: 

— Ładny chłopiec! — Chodź do nas, 
tu jest miejscel 

Młodzieniec zaskoczony tylu propo- 
zycjami naraz stał zmieszany przy 
drzwiach. 

Magdalena, drżąc na całem ciele, pod 
niosła się z krzesła, Przechodząc obok 
niego, mrugnęła doń jednem oczkiem i 
uśmiechnęła się dwuznacznie. 


— Sądzę, że pieniądze ma pan z ra- 
bunku., Pan zamordował człowieka... 

„Morderca' zamiast ucieczki, wy- 
buchnął głośnym śmiechem: ? 

— Pani jest rozkoszna, cudownal... 
Jestem dopiero drugi wieczór w Paryża! 

Magdalenie zrobiło się przykro. Rze- 
kła więc tonem żartobliwym: 

— Chodź więc, mały mordercol... 
Wejdziemy! | 

W kawiarni zaprosił ją do tańca. 

— Dziękuję — odrzekła, — Wolę z 
panem pomówić. Nie rozmawia się prze- 
cież codziennie z prawdziwym morder- 
cą! 

— Tak, ma pani rację!... 

Magdalena przez cały czas rozmowy 
starała się opanować swe zdenerwowa- 
nie, by nie wywołać skandalu w kawiar 
ni. 

— Nie mogę go przecież sama za- 
strzelić! — pomyślała. — Muszę go od- 
dać w ręce policji! 

Spojrzał przed siebie smutnym wzro 
kiem, 

— O czem pani myśli? — zapytał, 

— Myślę o tem — rżekła, patrząc mu 
prosto w oczy — że będę musiała oddać 
pana w ręce policji, jako mordercę. 

Młodzieniec spojrzał na nią uważnie 
i rzekł po chwili namysłu: 

— Taku, Więc chodźmył... 

Wyszli na ulicę, Młodzieniec szedł o- 
bok niej w milczeniu, nie mając odwagi 
wziąć ją pod rękę, Jeśo sympatyczna po 
stać podziałała na nią w ten sposób, że 
Magdalena postanowiła nie oddać go w 
ręce policji, lecz odrazu z nim skończyć. 

Po chwili zapytała: 


nie, że czuje się pan zupełnie bezpiecze 
nie,, Chcę przecież pana oddać w ręce 
policji! 

— Zgadzam się — odrzekł spokojnie. 

Jego spokój i pewność siebie dener- 
wowały ją. 

W pewnej chwili rzekła obojętnym gło 
sem: 

— Przechodzimy obok mego mieszka 
nia,, Może pan zechce wstąpić do mnie? 

Zdawało jej się, że młodzieniec przy- 
spieszył kroku: 

— Stójl.. — krzyknęła, wyciągając 
rewolwer — ani kroku dalej! 

Zatrzymał się, 

— Ależ poco te żarty — uśmiechsął 
się, 

— Żarty? A to, co pan uczynił wczó 
raj, też było żartem? — spytała. 

— Wezoraj?., Weczoraj?... — 
w pamięci, 

— Ma pan rację. Chodźmy na górę — 
rzekła stanowczo, 

Gdy weszli do pokoju Magdalena zam 
knęła drzwi na klucz. 

W pokoju było ciemno, Usiedli razem 
ma kanapie, Magdalena milczała. Mło- 
dzieniec odezwał się pierwszy. 

— Niech pani pomyśli... Jestem w 
Paryżu od dwóch dni... Codziennie mam 
inną przygodę... W czoraj... 

— No... no?... Cóż było wczoraj?.. 

—To panią nie powinno nawet obcho 
dzić.. Powiem tylko krótko: wśród bar 
dzo dziwnych okoliczności znalazłem 
wczoraj przyjaciela i tego samego wie- 
czoru straciłem go na zawsze... Spędzi- 
liśmy kilka chwil razem w takiej przy- 
jaźni, jakgdybyśmy się już znali od dzie- 
ciństwa.. Zaprosił mnie na jakieś zebra- 
mie polityczne... Potem wstąpiliśmy do 
pewnej kawiarenki... Moja gtowa tak mu 
się podobała, że naszkicował ją na ka- 
wałku papieru... Wracaliśmy późno w no 
cy.. Nagle z zaułka wyskoczyły jakieś 
dwie ciemne postacie, oderwały go ode 
mnie i powalili na ziemię... Zanim zdoła 
łem się opamiętać, wepchnęli mu zbrod 
niarze nóż w piersi... 


szukał 


— A pan?.. Pan mu nie pomógł ?..— 
krzyknęła. 

— Pierwszą myślą moją było schwye 
tanie opryszków... Ale oni zniki w mri- 
kach nocy.. On szepnął mi na ucho: 
„Moja dziewczyna... Magdalena... weż ją 
sobie... — i sięgnął ręką do kieszeni — 
tu masz portret., pokażesz jej... przy- 
rzekłem, że nawet po śmierc: będę o niej 
pamiętał"... Po tych słowach stracił przy 
tomność.,, Chciałem wołać pomocy... Za 
brali so jacyć ludzie... Stałóm oszołamic 
ny. Zapomniałem wżiąć mego portretu. 
Teraz nie mogę znaleźć tej dziewczyny.. 
Nie mam jej adresu... 

Magdalena wzięła jego rękę i mocno 
przytwliła do swych piersi. 

— Ten portret jest u mnie — rzekła cl 
che — nazywam się Magdalena i wed- 
ług ostatniej woli zmarłego należę do cie - 


— I pan nie ucieka?,. Mam wraże- bie... 
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Sir, T. 


Popierajmy i uprawiajmy sport sportów: 


lekką atletykę. 


Nie było nas wprawdzie na narodo-|'ska nasze zapełuie się również setkami 


wym biegu sztafetowym Łódź— Warsza 
wa w dniu 3 maja, ale rozmach, z jakim 
obecnie Ł.K.S. bierze się do pracy może 
każdego, miłującego sport i pragnącego 
młodzieży naszej zapewnić zdrowie, na- 
pawać najlepszą nadzieją. 

Otóż zarząd Ł. O, Z. L, A, znając 
uprzedzenie, jakiem kierują się sfery rzą 
dzące w naszych klubach sportowych, 
w przyszłą niedzielę urządza na boisku 
Ł, K. S. lekkoatletyczne zawody propa- 
gandystyczne, z dopuszczeniem nawet 
niezrzeszonych, a chętnych pokazać swe 
zdolności fizyczne sportowców. Najgłów 
niejszą częścią miadzielnego programu 
jest pięciobój, w którym młody sporto- 
wiec ćwiczy nietylko mięśnie całego or 
ganizmu z płucami i sercem włącznie ale 
wyrabia sobie siiną wolę i bystrość za- 
równo wzroku, jak i umysłu Taipopular 
niejszą tę gałęź sportu na zachodzie u- 
prawiają masy, my zaś zaczynamy dopie 
po z małemi grupkami i zespołami z nie 


płosną nadzieją, że wkrótce bieżnie i bo 


współubiegających się o palmę pierw- 
szeństwa ij walczących o największe swo 
je dobro, którem jest zdrowie w życiu 
człowiek 

Lekka atletyka z pięciobojem, to w 
przeciwieństwie do piłki nożnej, tak u 
nas rozpowszechn:'otej,j wymaga od 
współzawodnictwa samodzielności, wy- 
trwania i energji, tak niezbędnych wa- 
runków pokon nia piętrzących się w ży 
ciu prywa'nem i obywatelsko-społecz- 
nem trudności, A wziąwszy pad uwagę 
świetne położenie boiska Ł. K. S, poza 
miastem i jego trującemi wyziewami za- 
pewnia każderu zarówno współzawodni 
kowi, jak i widzowi maksimum świeżego 
powietrza, godziyego po trudach odpo- 
czynku i emocji. 

W takich warunkach tylko niezmier- 
nie dziwićby się wypadało. gdyby boisko 
nie zapełniło się tłumem ćwiczących i 
ciekawych, zwłaszcza, że bilet wejścia 
kosztuje tylko 50 groszy. 

> Fr, Romanek. 


Jaka reprezentacja Polski grać będzie 
na meczu z Czechami. 
Oryginalne metody p. Tadeusza Kuchara. 


Lwów, 12 maja, 


Kapitan związkowy p. Tadeusz Ku- 
char oświadczył, iż skład drużyńy rep- 
rezentacyjnej Polska — Czechosłowacja 
ogłoszony zostante w ostatniej chwili, 
aby nie narażać graczy na bezcelowe o- 
mawianie ich zdolności piłkarskich w 
prasie, Jednocześnie jesteśmy upoważ- 
nieni do zaznaczenia, że wszelkie pogło- 
ski obiegające prasę o zdecydowanym 


Otwarcie strzelnicy 


:0; 


składzie rzeczonej drużyny są mylne i 
nie odpowiadają rzeczywistości. 

(Znowu stary dobrze wypróbowany, 
ale najgorszy sposób bawienia się w ciu 
ciubabkę i niedopuszczania prasy, która 
w państwie crwiiiżowanika jest jedynym 
i nieodzownym regulatorem życia spo- 
łecznego, do głosu. Tak czynią zazwy- 
czaj ci, którzy mie mają odwagi podać 
swej działalności pod ocenę i krytykę o- 
pinji publicznej, Redakcja), À 


Wojskowego Klubu 


Sportowego w Łodzi. 


Dnia 22 ub. m, w obrębie koszar 31 
pułku S. K. odbyło się uroczyste otwar- 
cie strzelnicy sekcji strzeleckiej W.K.S. 
gara, w Łodzi. Otwarcia dokonał prezes 
W.K.S. pułk. Rachmistruk, dowódca 10 
dywizji piechoty przy licznie zebranych 
członkach klubu złożonych z oficerów i 
podoficerów zawodowych 28 i 31 p. S.K. 

W przemówieniu, prezes W,K.S. pod 
kreślił znaczenie wyszkolenia strzelec- 
kiego dla armji, zaniedbanie strzelectwa 
wśród społeczeństwa i wyraził nadzieję, 
że strzelnica W.K.S. da możność wy- 
szkolenia nie tylko członkom, ale j nie- 
człarkom klubu, a to dla spopularyzo- 
wania strzelectwa, 

Po przemówieniu udał się puł. Rach- 
mistruk na stanowisko, z którego oddał 


Skandal na meczu 
w Krakowie. 


Kraków, 12 maja. 

Na zawodach o mistrzostwo klasy B, 
okręgu krakowskiego, które odbyły się 
w niedzielę 10 bm. rano między drużyną 
klubu „Podgórze“ i „Olsza“, gracz Pod- 
górza Miłusiński znieważył dwukrotnie 
sędziego Rafa z powodu jakoby prowo- 
kacyjnego zachowania się tegoż. 


Osławionego w całej Europie filmu z POLĄ NEGRI 


TYLKO ZA GOTÓWKĘ..!_ | 


pierwszy strzał do tarczy honorowej.— 
Drugi strzał oddał pułk. Fogel, poczem 
kolejno strzelali członkowie klubu. 

Strzeenica zbudowana na wzór za- 
chodni podług wskazówek, olimpijczyka, 
kpt. Gościeckiego, przewodniczącego 
sekcji strzeleckiej, Jest to jedyna mało- 
kalibrowa  strzelmica w Łodzi i jedna 
z pierwszych w Rzeczypospolitej, odpo- 
wiadająca wymogom stawianym na mię- 
dzvynarodowych zawodach strzeleckich, 
Sekcja zaopatrzyła strzelnicę we własną 
broń do strzelań szkolnych, konkurso- 
wych i rozwinęła szeroką działalność dla 
rozszerzenia sportu strzeleckiego nawet 
wśród kobiet, organizując sekcje strze- 
leckie dla pań. (pr 


M.T.K.—Bolton Wanderers 


Budapesz, 12 maja. 
Depesza spóźniona. Rozegrany tutaj 
mecz p. n. między węgierską drużyną 
M. T. K. i angielskimi zawodowcami — 
Bolton Wanderers zakończył się formal 
ną bójką między graczami. Mecz został 
przerwany na 6 min. przed końcem przy 


stosunku remisowym 1:1. 


Piłka nożna zagranicą. 


Drużyna urugwajska 
w Holandji. 


Rotterdam, 12 maja. 
Drużyna urugwajczyków Nationale 
z Monevideo znana ze zwycięstw w świe 
cie sportowym, pobiła w niedzielę na 
meczu p. n. „Spartę Rotterdam“ repre- 
zentacyjną drużynę Rotterdamu z wyni- 
kiem 7:0. 


Totenham Hostsur w Szwaj- 
carji. 
Bazyłeja, 12 maja. 
Angielska drużyna zawodowa Totten 
ham Hotspur odniosła pewne zwycię- 
stwo nad szwajcarską amatorską druży- 
ną Old Boys w stosunku 3:0. 
Zurich, 12 maja. 
Tottenham Hotspur pokonał Young 
Fellows 2:0. 


Wyniki czeskie. 


Ryga, 12 maja. 
Odbyły się w dniu 10 bm. następują- 
ce mecze. Checie — Karlin D. F. C. 2:0 
(0:0), Vrsovice — Meteor 8 3:2, Nusel- 
sky — Victoria Nusle 1:0. 
W Bernie 10 bm. mecz Vienna — Mo 


ieira Slovan pobit S. K. Bratislava 


Wyniki berlińskie. 


Berlin, 12 maja. 
Rozegrany w Stuttgardzie mecz p. n. 
o mistrzostwo Niemiec między drużyna 
mi Spielvereinigung Firth — B. F. B. 
Stuttgart, zakończył się zwycięstwem 
pierwszych 1:0. 


F. C. Barcelona mistrzem 
Hiszpanii. 


7 Wiedeń, 12 maja. 
W depeszy otrzymanej z Barcelony, 
mecz rozegrany między W. C. Barcelo 
na i Arena Bilbao zakończył się zwy- 
cięswem Barcelony w stosunku 2:0 (2:0) 
Bramki zdobyli. słynny olimpijczyk Sa- 
mitier i Sancho. 


Porażka zawodowców an- 
gielskich w Danji. 
Kopenhaga, 12 maja. 


Mecz angielskich zawodowców Clap 
ton Orient z miejscową drużyną repre- 


ravska Slavia zakończyła się wynikiem |zentacyjną zakończył się porażką angli- 


remisowym 1:1. 
W Opawie D. S. V. Troppau pokonał 
Herthe (Wiedeń) 5:3 (3.3). W Presburgu 


ków w stosunku 3:0. Mecz ten odbył się 
pó ERC króla i około 12 tysięcy wi- 
w. 


Bilans sukcesów polskich 
w Nicei. 

Wspaniałe wyniki polskiej drużyny 
jeździeckiej na konkursach w Nicei, 
przedstawiają się w liczbach jak następu 
je: w ciągu 7 dni konkursów, drużyna 
zdobyła 42 nagrody pieniężne. na sumę 
22,700 fr., oraz 6 wstęg honorowych. 

W liczbie przytoczonych nagród znaj 
duje się 8 pierwszych, z czego: 2 puhary 
wędrowne, zdobyte po raz pierwszy (pu 
har ks. L. Aoste i puhar „Narodów *), o- 
raz 1 puhar wędrowny, zdobyty po raz 
drugi (wielka nagroda miasta Nicei). 

Drużyna francuska, która w r. z. zdo 
była w konkursie narodów pierwsze 
miejsce, w roku bież. uzyskała zaledwie 
4-te. Drużyna polska w r. z. znajdowała 
się na 5-em miejscu, w roku zaś bież. 
wysunęła się na pierwsze miejsce. Z 8 
nagród pierwszych, 6 nagród, w tem 3 
puhary (2 wędrowne) zdobywa rotin. 
Królikiewicz na Piccadorze. 


Boks. 


Wyniki ostatnich zagranicz- 
nych meczów bokserskich. 


Mistrz Europy w boksie wagi piór- 
kowej Francuz Mascart, został pokona- 
ny na punkty w 10 starciach, przez zu- 
pełnie nieznanego po za Ameryką bok- 
sera Reda Chapman'a. 

Zawody bokserskie pomiędzy druży 
nami: Idraettsciubben (Kopenhaga) a 
Sportmain (Hamburg) zakończyły się 
zwycięstwem drużyny Hamburga 13:3. 

Wyniki zawodów londyńskich. Jack 
Stanley bije Bombardiera welis'a knock- 
aut, Eley Clark pokonał Johny Brown'a 
w 20 rundzie knock-aut, Van Dyk poko- 
nał w 2 rundzie knock-autem Danny 
Frush'a. 


JUTRO PREMJERA! 


Bokserskies(amatorskie) 
mistrzostwa Europy. 


Między 11 a 15 maja odbędą się w 
Sztokholmie walki amatorów - bokse- 
rów o mistrzostwo Europy, rozgrywane 
oficjalnie poraz pierwszy. Do zawodów, 
zainicjowanych przez międzynarodowy 
amatorski związek bokserski, zapisało 
się 12 państw, z których Włochy, Nor- 
wegja, Anglja, Danja i Szwecja zgłosiły 
po 8 bokserów, do wszystkich kategorii 
wag, Węgry zgłosiły 7, Niemcy 6, 
Luxemburg 4, Łotwa 3, Francja 2 i Pol- 
ska 1. Szwajcarja nie ustaliła jeszcze 


liczby bokserów, choć udział weźmie na 
pewno. 


RRRARRKNNRRNNRKNWI 


— Jaka szkoda, że nie możemy wy: 
słać depeszy kondolencyjnej do naszych 
w R, 
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Widmo 
Akuszerka w mieszkaniu dyrektora firmy 
„Ludwik Spiess*. 


„Dr. Kon* — ów bezlitosny gnębiciel ro 
dziny warszawskiego Feldstajna, o czem 
donosił już „Express” w swoim czasie 
bardzo obszernie, znalazł w Łodzi gorli- 
wym naśladowców. 

Różni łódzcy „kawalarze” wzięli się 
do niecnej roboty zatruwania bliźnim ży 
cia, szukając w płataniu tych bezmyśl- 
tych figlów swoistej emocji. 

Od pewnego czasu p. Gutekunst, dy 
rektar firmy Ludwik Spiess nawiedzany 
jest przez różnego rodzaju osobników, 


EXPRESS WIECZORNY 


GSTATNIE WIAPOMQŚI 


PRZEZ 
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którzy robią mu podobne łobuzerskie ka 
wały, 

W dniu onegdajszym zjawił się nieo- 
czekiwanie w mieszkaniu p. dyr. Gute 
kunsta akuszerka, która oświadczyła, że 
przysłano ją tu do położnicy. 

Pana Gutekunsta nie byl> w domu, a 
matka jego zdziwiona tą nieoczekiwaną 
wizytą oświadczyła, że akuszerka w o- 
becnej chwili jest conajmniej zbędna. 

P. Guiekunst podejrzewa, że „kawa 
ły“ te czynią mu jego konkurenci zawo- 
dowi (p.{ 


Tragedja młodej dziewczyny. 


Opuszczona przez narzeczonego — włocha popełniła 
samobójstwo. 


Z Lwowa donoszą ram: 

W hotelu Georgea we Lwowie otruła 
się przybyła z Krakowa i tu pracująca 
urzędniczka prywatna Róża Bersteinów 
na, pozostawiając listy, z których wyi- 
ka, że powodem samobójstwa była za- 
wiedziona miłość. Narzeczony jej od kil 
ku lat pobierał od miej pokaźne sumy, a 
obecnie zaś porzucił ją i zaręczył się z 
inną, * 

Dochodzenia policyjne wykazały, że 
Bersteinówna liczyła lat 28, Ojciec jej 
jest dyrektorem kursów maturalnych w 
Krakowie. 


Nie wyskakiwać ztramwaju 


+0: 


Tam też poznała włocha nazwiskiem 
Suini Dianiego, który był prokurzystą 
irmy Hartwig i S-ka. 

Diani popeflnił jednak pewne niewłaś 
chwości i został wydalony z posady, Dia- 
mi pojechał do Lwowa i otrzymał zajęcie 
w lwoskiej fili. Hartwiga i S-ka. 

Bersteinówna -podążyła za nim do 
Lwowa, a dowiedziawszy się, że ma in- 
ną kochankę, wróciła do Krakowa. Gdy 
po powrocie ze Lwowa została przez to- 
dziców wyrzucona, powróciła do Lwe- 
wa i tam się otruła. 


Zmiany w rządzie sow. 


22-letnia służąca Estera Sandomier-| Kamieniew zostanie komisarzem 


ska przy wyskakiwaniu z tramwaju na 


dia spraw oświaty. 


rogu ulicy Cegielnianej uległa potłucze-| Specjalna służba telegraficzna „Expressi“, 


fiu prawego śródręcza. 
Lekarz pogotowia udzielił jej pomocy 


Wielka katastrofa samo- 


chędowa pod Berlinem 
Jedenaście osób zabitych I 8 
rannych, 
Specjalna służba telegraficzna „Expressu”. 
Berlin, 12 maja. 

W miejscowości podmiejskiej Roth- 
mark wydarzyła się straszna katastrofa 
samochodowa, która pochłonęła liczne 
ofiary w zabitych i rannych. 

Na samochód wiej 4 który wiózł 
25 osób na przejeździe kolejo naje- 
chał pociąg osobowy, samochód do- 
szczętnie zotsał zniszczony. Jedenaście 
osób poniosło śmierc na miejscu, zaś 8 
jest rannych. 


„BIP“ 


PIERWSZE W POLSCE 


BURO INFORMACII PRASOWICH y 


Moskwa, 13 maja. , 
Od dłuższego czasu prowadzona jest 
akcja skierowana przeciwko obecnemu 
komisarzowi oświaty Lunaczarskiemu, 
Ponieważ Lunaczarski związany jest z 


kołami artystycznemi i literackimi usunię |E 


cie jego z tego stanowiska może wywo- 


łać złe wrażenie wśród tych ster. Projekt |5 


towane jest utworzenie nowego komi- 


sarjatu dla spraw kultury i sztuki, który | § 


ma objąć Łunaczarski Komisarjat oświa 
ty ma objąć Kamieniew, 
Objęcie teki oświaty przez Kamienie 


wa przyczyni się do usunięcia nieporozu SĘ 
mienia, które od dłuższego czasu istnie- | $S 


ją w łonie rządu sowieckiego, 


m „BIP 
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Przyjmuje wszelkie OGŁOSZENIA do gazet, jek również 


„me, Podania i ReKursy EEE 


I redagowania REEEEGIEZĘE pA WŁĄDZ=  zuzzmiiem 
Aktów. Korespondencji i t p. Skarbowych, 
w 6 językach Wojskowych, ` 
pod kięcyckieg Sądowych, 
H. Kempińskiego Administracyjnych 


i Komunalnych 


rzepisuje się na maszynie szybko i tanio 


CEGIELNIANA 40 ' 


TELEFONY: 20-62, 


po godz, biurowych 2-62 i 37-84. 
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. Warszawa, dn. 14 maja. 


i-sza PRZEDGIEŁDA WARSZAWSKA 


Straszna tragedja rodzinna| Nowy Jork 517 


Londyn _ 25,14 

g 1 

maż zany SZBD. oj. |, Pyt 2888 
nastoletniego syna. 2-4a PRZEDL _DA W ARSZAWSKA 


Dolary 5,17 i trzy czwarte, 


Kiedy Francja ureguluje 
swe długi w Ameryce. 


Paryż, 13 maja, 
Ambasada amerykańska dementuje 
papos, jakoby Stany Zjednoczone za- 
żądały od Francji niezwłocznego uregulo 

wania sprawy jej długów w Ameryce, 
„Paris Soir” donosi, jednak że amba- 
sador francuski, odbył dłuższą rozmowę 
z ministrem skarbu Caillaux któremu 
wskazał iż uregulowanie tej kwestji by- 

łoby bardzo pożądane, LA. 


DISEETZZI FEET MEPTTRZZZE ZS BEE EEE OIETA. ER AEE 
Kiedy uzdrowione zostaną stosunki 
w Europie. 


Rewelacyjny memorjał angielskiego ministra 
spraw zagranicznych. 


Londyn, 12 maja, 

Specjalna służba telegraficzna „Expressu“, 

Dzienniki dzisiejsze publikują sensa- 
cyjny memorjał, który miał złożyć Cham 
berlain premierowi Baldwinowi. 

Chamberlain w swym  memorjale 
wskazuje, że świat jest podzielony do- 
tychczas na trzy grupy, 

Pierwsza grupa to państwa zwycię- 
skie, druga zwyciężeni, a trzecia — to, 


Specjalna służba telegraficzna „Expressu”. 
Wiedeń, 13 maja, 
W Salzburgu miała miejsce wczoraj 
straszna tragedja rodzinna która wywo- 
łała przygnębiające wrażenie w całej o- 
kolicy. | 
Właściciel sklepu kolonjalnego niejaki |, 
Johaun Bocklinger zamordował w nocy 
swą małżonkę oraz swego jedenastolet- 
niego syna Bockliryger uchodził powsze 
chnie za człowieka poważnego i zrówno 
ważonego. Przyczyna morderstwa nie zo 
stała jeszcze dotychczas wyjaśnioną. 


Rosja, Póki różnice między temi trzema 
ugrupowaniami powstałe podczas į po 
wojnie nie zostaną usunięte — to zda- 
niem p. Chamberlaina — me może być 
mowy o uzdrowieniu stosunków w Euro 
pie i przywrócenie normalnych  stosun- 
ków: gospodarczych, 

Polityka angielska musi więc iść w 
kierunku zniesienia wszelkich _ barjer 
między temi państwami, ES. 


Ważne dla Pań! 


Łatwą metodą nauczam w przeciąga 
jednego miesiąca kroju i szycia za 40 zł, 
Karola 8, m. 16 
lewa oficyna 2 piętro, zapisy od 3 — 6 

po południu, .- 


OBRAZY 


wybitnych | znanych malarzy polskich: 
Juljusza Kossaka Axentowicza, Falata, Wodzinow= 
skiego Hofmanna, Wygrzywalskiego, Augustyno- 
wicza i innych 


tanio sprzedam, byle zaraz. 
Od godz. 11 — | 


PIEGI i PRYSZCZE 


oraz wszelkie choroby skórne 
usuwa najradykalniej 


SOMMERSPROSSEN-SALBE 


(M. Eesznitzera), 


badat wszedzie! 
Skład apt. 


Południowa 6 m. 6 II p. front. 
i od 
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6 Dyrekcja koncertów: ALFRED STRAUCH. Tel. 13-05. 
SALA FILHARMONII. 
Poniedziałek, dnia 18 maja o godz, 9-ej wiecz, | 


Wielki Koncert-Recital 
Wykonawca programu; 


Felczer 
MIKOŁAJ 


lont OwiE "Uli 


ądać wszędzie! 
Sprzedaż hurtowa: 
M. JASINOWSKI 
Al. I-go Maja 36, 


a| Narutowicza (Dzielna) 5 
tel 27-97 

codziennie szczepienie ospy świeże 
Pianista światowej sławy. krowianką, 073—8 
Program; Bach: Fantazja i fuga G-moll. Schumann: 
pse Abends, Traumeswirren,—Toccata, Schubert— [7 
Ssg Liszt Dwie pieśni, Paganini - Brahms: Variations, PER 
pa Prokofjew: 2 visions fugitives. Albeniz: Triano. pig 
G Chopin: Impromptu — 2 etudes, — Polonez Es-dur. $ 


reet a orn wma oemeur 
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Ogloszenia drobne 


Specjalista charóh 


włosowej roboty można o=ļ5šórmych. wener- |--na uczenjey kl 
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Redakcja i Administracja, Piotrkowska Ne 19. 
Telefony redakcji: 27-24, 38-43, 36-44 
Telefon administracji 22-14. 


Czcionkami „Republiki*, Łódź, Piotrkowska 49, Tłocznia, Piotrkowska 15: 


ZWYCZAJNE: 8 gr. 4a wiersz mili netrowy iny stroma LJ szoalt., w TEKSCIE $w) gr <a wiersz mjm 
trowy (ma str 4 szpalty) NEKROLOGI |! NADESŁANE: 30 gr. za wiersz milimetrowy a(na str 4 szpa 
Zyręczynowe i zaślub. no tekście 10 zł Zam ejrcowe 05) oroc, Zsgraa. o 10) oroc. droż. Za terminowe 
druk ogłoszen administr nie odpowiada robn» l0 gr Poszu Jwanie oracy ò groszy Najmniejsze w ur 
Godziny przyjęć redakcji 6 —7 Ogłoszenia kolorowe (mi- 
po poł. Rękaoisów niezamówio- nimalna wielkość ćwierć 
nych nie zwiaca sę. — = — strony) 100 pracent drożej. 


Redaktor odp. Józef Burman. 


